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Rodzina matki
Pradziadek mój, Józef Szymański, którego pamiętam, był mechanikiem kolejowym i
tuż przed rewolucją październikową razem ze swoim synem, moim dziadkiem, zostali
deportowani z Rosji do Polski. Pradziadek już nie podjął żadnej pracy tutaj w Polskich
Kolejach Państwowych,  natomiast  dziadek,  Edward Szymański,  był  maszynistą
kolejowym, kategorii  pierwszej,  jak  to  się  wtedy nazywało.  Miał  uprawnienia do
prowadzenia pociągów ekspresowych. W [19]33 albo [19]34 roku miał największy w
Polsce wypadek kolejowy, jadąc pociągiem pospiesznym do Warszawy – zderzył się
pod Żelechowem z lokomotywą pociągu towarowego. Został wyciągnięty podobno z
paleniska czy z tej części roboczej maszyny parowej. W jakiś sposób przeżył to, w
szpitalu  w  Dęblinie  został  wykurowany,  ale  już  nie  podjął  nigdy  pracy.  Był  tak
schorowany, że nie udało mu się pracować nigdzie, chociaż po wojnie był chętny do
wstąpienia w szeregi kolejarzy i jeszcze raz chciał zostać maszynistą, ale rodzina się
na to nie zgodziła, wyperswadowała [mu to] w jakiś sposób i już przestał pracować.
[Babcia nazywała się] Czesława Szymańska, z domu Jaśkiewicz. Mieli trzy córki i
syna. W czasie okupacji syn był oficerem Armii Krajowej. Ożenił się z dziewczyną z
Lublina i zamieszkali w Jeleniej Górze, bo został tam nominowany na prokuratora
kolejowego przez ministra Urbanowskiego w [19]46 chyba roku. Tam urodził im się
syn,  który był  przez pewien czas aktorem, w Teatrze Narodowym w Warszawie
występował, najpierw w Katowicach, Wojciech Szymański. Moja matka nigdzie nie
pracowała  do  czasu  zakończenia  wojny,  natomiast  jej  dwie  siostry  były
pielęgniarkami po szkole pielęgniarskiej w Warszawie. Jedna z nich wyszła za mąż w
czasie okupacji za inżyniera mechanika, który miał syna w wieku chyba pięciu lat.
Mieszkali  przy  ulicy  Wolskiej  na  Woli,  zostali  zabici  przez Niemców.  Natomiast
najmłodsza z tych dziewczyn była wywieziona do Niemiec do obozu po spędzeniu
wszystkich powstańców. Ona była jedną z udzielających pomocy w czasie powstania
jako pielęgniarka. Stamtąd wróciła z mężem, później mieli syna, który jest w tej chwili



weterynarzem w Łodzi. To jeśli chodzi o to pokolenie równoległe do mnie.  
Dziadek zmarł w [19]48 roku w Jeleniej Górze. Babka zmarła w sześćdziesiątym
którymś roku, już nie pamiętam. Natomiast jak się przyjeżdżało [przed wojną] tutaj do
Lublina na święta Bożego Narodzenia i  Wielkanoc, to był obowiązek odwiedzić i
dziadków ze strony matki mojej, to nie była chęć, tylko był obowiązek po prostu.   
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